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Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo io b. m. Na froncie rosyjskim: Na wzgórzach na 

południe od Żabiego woiska austro-węg. odparły atak rosyjski, z wielkiemi dla 
nieprzyjaciela stratami. Z armją gen. KÓvesa nieprzyjaciel wszedł, wczoraj w silniej­
szy kontakt bojowy tylko w okolicy Delatyna. Na północ od Niżniowa Rosjanie 
zaatakowali znowu daremnie. Zostali wszędzie odrzuceni, w wielu miejscach 
w walce wręcz. Na południe od Załoziec dziś rano ^rozwinęły się nowe 
walki,—Na zachód i północo-zachód od Łucka po ciężkich niepowodzeniach w dn. 
8 bm. nieprzyjaciel zachowywał się spokojnie. Natomiast na północ od koleji 
Sarny—Kowel dzień i noc pchał znowu do ataku swoje masy przez Stochód. Je­
go szturmujące kolumny załamywały się przeważnie przed naszemi przeszkodami. 
Poniosły ono wszędzie ciężkie porażki, straty Rosjan są znowu bardzo wielkie.

Zajęcie Gorycji przez Włochów.
Na froncie włoskim: W związku z sytuacją, wytworzoną skutkiem opróż­

nienia goryckiego przyczółka mostowego, miasto poddano i po odparciu krwa- 
wem ponownych ataków włoskich na płaskowzgórzu Doberdo przeprowadzono 
bez przeszkód ze strony nieprzyjaciela wskazane uregulowanie naszych pozycji. 
W tej okolicy wojska nasze wzięły w ostatnich dniach 4100 Włochów. Po 
wdarciu się nieprzyjaciela do goryckiego przyczółka mostowego nie mogliśmy 
już zabrać 6 naszych dział.

Wczoraj najsilniejsze wysiłki nieprzyjaciela kierowały się na odcinek pod 
Plavą. Po 12-godzinnym ogniu masowym artylerji, piechota nieprzyjacielska 
cztery razy atakowała Zagorę a 3 razy wzgórza na wschód od Piavy. Wszyst­
kie te ataki załamały się o silny opór naszych wojsk, pośród których odznaczy­
ły się pułki: Aa 22 i 52. Na froncie tyrolskim rozbiło się kilka prób ataków 
nieprzyjacielskich w Dolomitach i 3 ataki na naszo' pozycje w okolicy Pasubio. 

Bombardowanie Wenecji.
Wydarzenia na morzu: Na odwiedziny wielkich bojowych samolotów wło­

skich w dn. i bm. we Fiume, odpowideziały eskadry nasze, złożone z 21 hydro- 
Planów atakiem w nocy z 9 na 10 bm. na Wenecję, gdzie obrzucono bombami, 
Wagi ogólnej 3% tonn z niszczącym skutkiem arsenał, dworzec kolejowy, objekty 
1 zakłady fabryczne. Wywołano 12 pożarów, z tych dwa bardzo wielkie w fa- 
bryce bawełny i w mieście, które widoczne były jeszcze z odległości 25 mil. 
Gwałtowne ostrzeliwanie baterji obronnych było bezskuteczne. Wszystkie samolo­
ty powróciły cało.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 9 b. m. Na froncie rosyjskim: Front gen. Hinden- 

"Rrga: Na północnym krańcu Kurlandji zadaliśmy dziś zrana ogniem naszych 
dział ciężkie szkody większej liczbie nieprzyjacielskich torpedowców, parowców 
żaglowców, i zmusiliśmy je do cofnięcia się z wybrzeża.

Usiłowania Rosjan do przejścia rzeki na wschód od Friedricbstadtu udarem- 
n;ono. Odparto silniejsze patrole między jeziorami Wiszniewem i Narocz. Ataki 
niePrzyjacielskie w okolicy Skrobowej były bezowocne.

Na Stochodem Rosjanie podjęli znów ataki bardzo zuacznemi siłami. Kilka 
kr°tnie ich fale atakujące na południe od Stobychwy, w łuku Stochodu, na wschód 

Kowla i na północ od Kisielina, zmuszone były w ogniu naszej artylerji, pie- 
^hoty j karabinów maszynowych do cofnięcia się z powrotem. W ciężkich wal- 
ach powrotnych z nieprzyjacielem, o wiele przeważającym liczebnie, wojsko nasze 

^uniosło zwycięstwo pod Kucharami i Porską Wólką, na północuy-wschód od ko- 
lei Kowel—Łuck. Walki na zachód od Łucka rozstrzygnęły się na naszą korzyść, 

stanowczym ataku wojsk austrjacko-węgierskich odzyskano utracone części sta­
nowisk na zachód od Czelnowa całkowicie. Wzięto przytem 35o jeńców i kilka 
arabinów maszynowych.

Front arcyks. Karola: Liczba jeńców wziętych na południe od Załoźców do- 
Szła do 12 oficerów i 966 żołnierzy. Na południe od Dniestru wojska związkowe 
cofnęły się na linję Niżniów—Tyśmienica.

Nft froncie francuskim.' Ataki Anglików i Francuzów na północ od Som- 
ntyi o których wczoraj donoszono, załamały się całkowicie. Anglicy pozostawili 
'o oficerów i 374 żołnierzy nieranionych w naszych rękach, jak również 6 karabi­
nów maszynowych. Odnieśli ciężkie krwawe straty. Nie udał się również silny 
atak angielski, podjęty dziś w nocy na linji Oyillers Bazentin le Petit.

Na prawo od Mozy znaczne siły francuskie wykonywały kilkakrotnie ataki 
w odcinkach Thiaumont i Fleury aż po Ghapitre i las górzysty. Przeciwnicy nasi 
tnusieli ustąpić z wielkiemi stratami pod ogniem naszych dział, a w niektórych 
ntiejscach przed natarciem na bagnety. Liczba jeńców, jacy wpadli nam w ręce, 
doszła do 35o. »

Pod wpływem rozwoju i dojrzewania 
wypadków wojennych, zmierzających w 
niepowstrzymanem tempie ku zakoń­
czeniu strasznej tragedji wojennej, a 
temsamem ku rozwiązaniu i ustaleniu 
na czas nieoznaczony problematu na­
szego bytu politycznego, w społeczeń­
stwie naszem, w jego sposobie myśle­
nia politycznego dokonuje się ciągła 
ewolucja, idąca w kierunku tych, któ­
rzy od początku wojny głosili hasło 
niezależnej polityki polskiej, hasło in­
terwencji czynnej w to, co gię na zie­
mi naszej dzieje. Jeśli mówimy o 
zmiauie w sposobie myślenia politycz­
nego, to stwierdzić należy, że w nie­
których warstwach, a nawet w niektó­
rych okolicach sam fakt myślenia po­
litycznego jest doniosłą ewolucją w 
porównaniu ze stanem jeszcze z przed 
kilku miesięcy, kiedy polityka była 
przedmiotem drwin i pogardy, jako cze­
goś bezpłodnego i niepotrzebnego, a za 
ideał postawy narodowej wskazywano 
z pewnych stron bierność, kamienne 
milczenie, bezwład, w myśl przestarza­
łej zasady: „czyń każdy w swem kół­
ku, co każę duch boży, a całość sama 
się złoży".

W perspektywie czasu stwierdzić 
można zmianę w nastroju i poglądach 
społeczeństwa. Zmiana ta dokonuje 
się w ostatnich czasach w sposób wy­
bitny, Wszak nie tak dawne to cza­
sy, kiedy na gruncie radomskim po­
ważna osobistość wygłaszała zupełnie 
szczerze, w tonie biblijnym, tego ro­
dzaju aforyzmy, jak np.: „A. jeśli Wam 
mówić będą o niepodległości, zapytaj­
cie, ile mają marek w kieszeni; a je­
śli będą mówić o Lcgjonach, policzcie, 
ile mają koron". Są* to autentyczne 
powiedzenia, które dziś wydają się 
czemś nieprawdopodobnem.

Lecz po co wspominać te smutne 
przejawy degeneracji niewoli i niezro­
zumiałego wprost zaćmienia myśli? 
Cieszyć się raczej nalóży, że to należy 
już do historji, a dziś myśl polityczna, 
instynkt narodowy i państwowy docho­
dzi do głosu, potrzeba konsolidacji na­
rodowej i działania politycznego zysku- 
je sobie uznanie i zwolenników we 
we wszystkich warstwach społecznych. 
Zasada trzeźwości i rozwagi zgoła od­
mienne dziś przybrała znaczenie, a po­
lega nie—jak do niedawna—na bier­
ności, lecz na mobilizowaniu i skupia­
niu sił narodu i bacznem czuwaniu nad 
losami całości narodowoj. Doświadcze­
nie bowiem uczy ciągle, że czynem 
męskim, pełnsm godności wystąpie­
niem wiele można uzyskać.
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Niewątpliwie, że przyczyna tych 
zmian w społeczeństwie naszem tkwi 
głównie w stanowisku Warszawy, któ­
ra, mimo glosy niezadowolenia nielicz­
nych pomniejszycieli i nałogowych 
krytyków jest i będzie drogowskazem 
działania dla całego społeczeństwa, 
jak jest nim stolica każdego kraju.

Do faktów potwierdzających powyż­
sze uwagi dorzucić możemy parę no­
wych, zebranych z naszego radomskie­
go gruntu—a z tego tytułu charakte- 
rystyczniejszych i ciekawszych, że zda­
nie powszechne istnieje, iż pono nie­
zbyt jesteśmy pochopni do radykalnych 
zmian orjentacji.

Z okazji zjazdu ziemian w swych 
sprawach gospodarczo-fachowych lub 
też natury ratunkowej nastąpiła wy­
miana informacji politycznych. Tema­
ty poruszane pouczały nas o nastro­
jach i prądach w kwostjach politycz­
nych panujących w zachowawczych 
warstwach naszego społeczeństwa.

Sensację budziły cytowane ze źró­
deł autentycznych przez wiarogodnyeh 
ludzi, wieści o opinjach politycznych w 
sprawie polskiej, jakie wyrażać miał 
hr. Wielopolski po swej głośnej po­
dróży do rządów ententu Informowa­
no mianowicie, że, mimo swe wyso­
ce przyjazno dla koalicji stanowisko, , 
hr. Wielopolski uzyskał przyjazny po­
słuch jedynie u przedstawicieli rządu 
włoskiego, że natomiast sfery rządowe 
francuskie i angielskie, w których tyle 
pokładali uadzieji t. zw. koalicjoniści 
wprost nie chciały nawet mówić o 
sprawie polskiej. Wreszcie hr. Wie­
lopolski ma być zdania, że po Rosji 
nic można się wiele spodziewać, że nio 
ma nawet myśli w miarodajnych ko­
łach rosyjskich o dalej idących ustęp­
stwach. po za okrojonemi lub z góry 
skazanemi na okrojenie projektami 
samorządu.

Zo spraw naszych wewnętrznych pod­
noszono z uznaniem konsolidację stron­
nictw polskich w Warszawie, nawet 
uznawano potrzebę szerokiego kolpor­
towania na prowincji ideji konsolidacji, 
w sposób i na platformie jak się to 
dzieje w Warszawie.

Deklaracja Rady miejskiej w War­
szawie przyjęta została przez ziemian 
naogół z uznaniem, mimo jej par ex- 
celence politycznego charakteru—a te­
zom politycznym w niej zawartym, ani 
sposobowi ich postawienia żaden głos 
się nie przeciwstawiał. To ostatnie 
utwierdza nas w mniemaniu, że istnie- 
istnieje pewna różnica pomiędzy obo­
zem „rezerwy* wiejskim a miejskim, 
lub, że ostatnie głosy dziennikarskie 
napadające na stanowisko polityczne 
Rady warszawskiej nie są nam swoiste 
a prędzej importowane wraz z ich gło­
sicielami.

Chcemy podkreślić rzecz charaktery­
styczną, iż w Radomskiem sfery zie­
miańskie wykazują więcej inicjatywy 
i szczerości w poglądach politycznych, 
niż analogiczne żywioły miejskie, że 
poprostu wieś oddziałuje tu politycz­
nie na miasto, urabiając jego opinję, 
kiedy zazwyczaj dzieje się odwrotnie.

W rezultacie stwierdzić można, że 
front nasz polityczny, aczkolwiek po­
woli, lecz coraz bardziej rozwija się 
nasze nieprzedawnione hasła państwo­
wości własnej zdobywają nie tylko 0- 
bojętnych zwolenników, ale i aktywnych! 
pracowników. Wszystko to winno u-’

twierdzić nas w wytrwaniu na raz 
zajętym stanowisku i w umocnieniu 
wiary w zwycięstwo naszej po ojcach 
i dziadach odziedziczonej ideji.

Na wielkich obszarach Rosji, zdawa­
łoby się zasobnej w środki żywnościo­
we, zaczyna zjawiać się głód! Z nie­
wiarą przyjmuje czytelnik wszelkie 
wiadomości o biakach i złym prowido- 
watiiu miast rosyjskich. Tłum bezkry­
tyczny wyobraża sobie Rosję, jak ktoś 
dowcipnie powiedział, jako potężną 
aifemję z kiełbasami na bagnetach — 
oczywiście kiełbasy te mają być dla 
nas—jakże ta bogata Rosja może cier 
pięć na brak produktów spożywczych? 
A jednak tak jest! Gazety rosyjskie 
przepełnione są utyskiwaniami nie tyl­
ko na brak produktów ale na szaleją­
cą orgję spekulacji. Społeczeństwo ro­
syjskie, co widać z jego prasy, zorjęto- 
wało się, że wina leży w niesłychanej 
bezsilności rządu, dezorganizacji i kró­
lującym wszechwładnie łapownictwie.

Oto parę charakterystycznych przy­
kładów.

W .Nś 116 „Moskiewskie Wiedo 
mości” piszą: „Pod względem panują­
cego u nas braku produktów żywno­
ściowych i nadużyć ze strony handlu­
jących spotykać można wypadki wprost 
nieoczekiwane. Naprzykład obywatel 
stolicy w swej masie już zapomniał, że 
na tynku sprzedażnym istnieje mięso, 
tymczasem policja znajduje tysiące pu­
dów nadpsutego mięsa i pUli je. Cie­
kawym jest, jakiemi drogami przekra­
dają się tak poważne ładunki do skła­
dów, by tam oczekiwać na sposobną 
chwilę sprzedaży, oczywiście po cenach 
poza wszelką taksą. Podobne epizody 
pospolite są również z rybami, leżące- 
mi w jakichś ni to kolejowych, ni to 
prywatnych składach. Ryby nawpół 
zgniły— policja je znalazła i spaliła". 
Na rynku tymczasom produktów tych 
brak jest zupełny.

„Niema dnia, piszą dalej „Mosk. 
Wied." by policja nie znalazła ukry­
tych tych lub innych produktów, prze­
chowywanych starannie przez handla­
rzy, w celu obdzierania konsumenta w 
odpowiedniej chwili... Szkoda tylko, 
że za te przewinienia spekulanci albo 
nie są wcale karani, albo nadzwyczaj 
łagodnie".

Swojego czasu wiele śmiechu i zaba­
wy miały pisma rosyjskie z kartami na 
produkty żywnościowe zaprowadzouemi 
przez państwa centralne. Dziś poważ­
niej na tę kwestję zapatrują się w Ro 
sji, gdyż karty zaczynają być i tam 
wprowadzane ale, ma się rozumieć po 
rosyjsku, tą specjalną metodą, podob 
ną do elegancji mużyna, który nało­
żył kołnierzyk i cylinder, zapominając 
o reszcie europejskiego stroju.

I tak: gdy się chce w Moskwie wpro 
wadzić karty na mięso, okazuj o się, że 
niema chłodni; gdy mięso zaczęto gro­
madzić w chłodniach prywatnych, mię­
so zgniło Wagony chłodnie są do­
bre, ale... tylko do przewozu jaj i owo­
ców, mięso z północy i Syberji przyby­
wa już w stanie zepsutym, zanim zaś 
jzostanie wyładowane — zupełnie jest 
zgniłe—szerzy zarazę. Spekulanci jed­

nak lubią i- zepsute mięso sprzodawać- 
„ładując" je w kiełbasy — policja jest 
bezsilna.. wobec ich ilości i... łapówek.,.

Wprowadzony system kartkowy i ta­
ryfowy zupełnie zawodzą, gdyż eony są 
wydawane albo śmiesznie małe, albo 
wygórowane, naprzykład, jak donosi 
„Riecz" z 28 czerwca b. r.: „walka z 
drożyzną w Czycie nie dała żadnych 
wyników. Wydano taksę na ryby, a 
nie uwzględniono wagi beczek. Wobec 
tego ryb detalicznie nie sprzedawano, 
tylko hurtownie—1 % raza ponad tary­
fę. Taryfę zmieniono. Wprowadzono 
taryfę na chlob, ale znów złą, musiano 
ją podwyższyć. Taryfa na kartofle wy­
nosi 40 kop. za pud, a na detal 50 k. 
Po ogłoszeniu taryfy kartofle zniknęły 
z rynku. 40—50 kop. za pud koszto­
wały kartofle w jesieni, kiedy cena 
była najniższa, a obecnie płacono po 
75—80 kop. za pud. To samo było 
z solą etc. Tak się u nas prowadzi 
walkę z drożyzną".

Ten dziwny nieład, bezczelne zło­
dziejstwo władz i spekulantów przy 
obecnym stanie Rosji, faktycznie po­
dobne są do „uczty w czasie dżumy11. 
Wieści te coraz obficiej napływające 
z Rosji wielu leczą z tęsknoty...

(mi.)

Z głosów o Polsce.
W prasie niemieckiej i zagranicznej 

w ostatnich czasach coraz częściej spo­
tyka się głosy o sprawie polskiej, któ­
ra w miarę zbliżania się wojny ku 
końcowi, staje się dominującym pro­
blematem międzynarodowym, jaki woj­
na, względnie wyswobodzenie ziem pol­
skich z pod jarzma rosyjskiego, narzu­
ciła Europie. Znowu jak ;przed lat 
dziesiątkami głośno jest o nas w Europie, 
a z informacji najpoważniejszych pism 
wynika, że w niedługim czasie zapad- 
ną w sprawie polskiej ważne decyzje.

Wczoraj podaliśmy za „Miiuchener 
Neuste Nachrich.", piśmie inspirowa- 
nem często przez rząd niemiecki, wia­
domość o podjęciu rokowań w sprawie 
polskiej między Niemcami i Auetro- 
Węgrami, zapewnienie, że tym razem 
zostaną one doprowadzone do końca. 
W związku z tą wiadomością „Óster. 
Morgentzg." zamieściła na naczelnem 
miejscu artykuł p. t- „Polska", w któ­
rym między innemi pisze: „Fakt, że 
bardzo poważnie cenzurowana prasa 
polska na terenie okupowanym od 
szeregu dni przygotowuje się na rozwią­
zanie sprawy polskiej, ma widocznie 
głębsze podstawy. Prawdopodobnie w 
sprawie Polski przeprowadzono w zu ■ 
pełności całą pracę, Legjony polskie, 
które w ciągu dwóch lat tak dzielnie 
się biły po stronie państw centralnych, 
wobec tego nie darmo, zaprawdę, 
krwawiły się. Pomogły one dzielnie do 
urzeczywistnienia marzeń swych przod­
ków, wspólnie z wojskami Austro-Wę­
gier i Niemiec oswobodziły ojczyznę 
z niewoli".

„Wiedeńsk. Kur. Polek." donosi: 
„Jak się z kompetentnych kół dowiadu­
jemy, nastąpić ma w najbliższym cza­
sie doniosły zwrot w sprawie polskiej 
w odniesieniu do państw centralnych, 
a w związku z tem, zasadnicza zmiana 
w ustroju Legjonów Polskich".

A SOC7FK nnlfina InrnAtki tAatralriA
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„Pester Lloyd" donosi 2 Berlina: 
„Donoszą, tu z -nad granicy rosyjskiej: 
W tych dniach do „wojennej rezyden­
cji" cara przybyła deputacja polbka 
i prosiła o audjeneję w sprawie przy­
szłości politycznej Polski.

Car nie przyjął deputacji. Nato­
miast prywatna kancelarja carska o- 
świadczyła, że już w najbliższych 
dniach ogłoszony zostanie manifest 
cara do Polaków, który, o ile możno­
ści, ja knajściślej określi polityczną 
przyszłość Polski.

Kierujące koła polskie w Moskwie 
są wielce zaniepokojone nowym kur­
sem polskim w Rosji, który już zaczy­
na się zarysowywać.

Na podanie towarzystw polskich do 
prezydenta gabinetu Stuermera, ażeby 

> obsadzone obecnie przez wojska rosyj­
skie miasta i gminy otrzymały polskich 
urzędników, odpowiedział Stuermer, że 
to nie jest możliwe. Dawni urzędnicy 
rosyjscy powrócą na swoje posady".

Warcholstwo. Czytamy w Kurjerze Pol­
skim: Narodowo-demokratyczna „Gazeta Po 
ranna dwa grosze'1 od pewnego czasu jest 
w złym humorze. Na wszystko się dąsa, 
wszystko ją irytuje.

Onegdaj pokazała język tym człoukom 
Rady Miejskiej, którzy weszli do Ratusza 
z ramienia Komitetu Demokratycznego. 
Wczoraj uniosła się gniewem pod adresem 
N. K. N. z powodu ankiety, jaką ekspo­
zytura biura prasowego tej organizacji 
zainicjowała w Sofji.

Ankieta ta miała na celu uświadomie­
nie opinji bułgarskiej o obeenem położe­
niu polityczno-narodowych dążeń polskich, 
o kierunku polityki oraz przyszłem 
ukształtowaniu się państwa polskiego. Być 
może, że pytania nie były fortunnie sfor­
mułowane. O to nie będziemy się spierali. 
Faktem przecież jest, że ajencja sofijska 
doskonale się z zadania wywiązała, że obu­
dziła zainteresowanie dla sprawy polskiej 
zarówno u wpływowych mężów stanu, jak 
wśród szerszych warstw społecznych.

Czemuż więc miotać się na pracowników 
te,j ajencji, że poniżają godność narodo­
wą, zapytując Bułgarów, zali naród poi- 
ski ma prawo do samodzielnego bytu?

Artykuł „Gazety Porannej41 jest tylko 
n°wem ogniwem w tej niezaszczytnej kam- 
Panji, jaką Endecja prowadzi przeciwko 
^organizowanej politycznie Galicji. W czyim 
Ze to interesie leży budzić i pogłębiać 
męufność między dwiema największemi 
dzielnicami Polski?

M delegatów straży ogiiiowyth.
Zjazd delegatów straży ogniowych, 

“tory odbędzie się w Warszawie w d. 
”< 9 i 10 września (8 -piątek—święto), 
‘'-spowiada się bardzo dobrze. Na zjazd 
zgłosiło swój udział z górą 600 delega­
tów, reprezentujących 3oo straży ognio­
wych ochotniczych 
*ak liczne zgłoszenia 
wanie się Zjazdem wykazuje ogólne za­
jęcie się sprawami pożarnictwa. Celem 
Ujazdu jest pobudzić straże do pilniej­
szego życia i pracy, ułatwić wzajemne 
Poznanie się, omówić różne sprawy po- 
żamicze i strażackie. Na Zjeździe tym-

prowincjonalnych.
i duże zaintereso-

demonśtrowany będzie cały szereg ćwi­
czeń wzorowych i wygłoszone będą re­
feraty, obejmujące wszystkie dziedziny 
pracy i zadań straży ogniowej na pro­
wincji.

Komitet organizacyjny Zjazdu dokła­
da wszelkich starań, ażeby mniej zamo­
żnym uczestnikom Zjazdu wyjednać 
pewne ulgi na czas pobytu w Warsza­
wie. Szereg hoteli i restauracji zaofia­
rował dla uczestników Zjazdu ceny zni­
żkowe. Bliższe informacje otrzymać 
można w Zarządzie Instytucji Ubezpie­
czeń Wzajemnych, Aleje Jerozolimskie 
55 w Warszawie, gdzie mieści się Biuro 
Zjazdu.

Z WARSZAWY.

X Nabożeństwo za poległych legjo- 
nistÓW. W poniedziałek o godz. 10 r. 
w kościele P.P. Wizytek na Krakow- 
skim-Przedmieściu, staraniem Koła po­
mocy dla rodzin legjonistów, odbyło się 
nabożeństwo żałobne za spokój dusz ś. 
p. majora Tadeusza Wyrwy Furgalskie- 
go, kapitana Sława-Zwierzyńskiego, oraz 
żołnierzy legjonów polskich, poległych 
w d. 4, 5 i 6 lipca r. b. w bojach pod 
Kostiuchnówką na Wołyniu.

Mszy świętej, odprawionej przez ks. 
prałata Witolda Czeczota, wysłuchały 
w skupieniu rodziny poległych, przyja­
ciele ich i publiczność, która zapełniła 
świątynie. Na chórze p. Janusz Grzy- 
boAski wykonał pięknie podczas nabo­
żeństwa podniosłe utwory religijne Stra- 
dellego i Gounoda, na organach odegra­
no marsza szopenowskiego. Po skoń­
czeniu mszy świętej, zebrani w kościele 
odśpiewali chóralne „Boże, coś Polskę".

Przed kościołem kwestarki sprzeda­
wały znaczki na pomoc dla rodzin le­
gjonistów.

Z M I A S T A.
Kalendarzyk. Dziś: piątek 11 sierpnień, 

t Zuzanny i Dygny P. sł.: Wawrzyńca.
Wschód słońca godz. 5 m. 21, zachód godz. 8 

m. 6, czas letni.
Wspominki historyczne-. 1569. Zawarcie 

Unji w Lublinie 1831. Oddanie dowództwa 
Skrzyneckiemu.

— Ku czci Sienkiewicza. Zainicjo­
wane przez naszą redakcje uczczenie 
Henryka Sienkiewicza w 70 rocznicę 
Jego urodzin przez wieczór uroczysty 
odbędzie się w przyszły poniedziałek 
t. j. 14 b. na. Program już ustalono 
i niebawem ukaże się afisz. Szczegóły 
niebawem ogłosimy.

— Posady w szkołach ludowych Kró­
lestwa. Rada szk. krajowa nadsyła na­
stępujące pismo: C. i k. Naczelna Ko­
menda Armji, jako najwyższa władza 
administracyjna dla okupowanej przez 
Austro-Wędry części Królestwa Polskie­
go, zawiadomiła c. k. Radę szk. kraj., 
że zasadniczo nie będzie nadal - celem 
obsadzania posad w szkołach ludowych 
w tym kraju—z v/yjątkiem nadzwyczaj­
nych przypadków, korzystać z nauczy­
cieli i nauczycielek, pełniących obowią­
zki w publicznych szkołach ludowych w 
Galicji, Zarządzenie to nie wyklucza 
wprawdzie możności ubiegania się takich 
sił nauczycielskich o posady w obsza­
rach okupowanych Królestwa Polskiego; 
nauczyciele ci musieliby jednak w takim 

razie zrzec się dotychczasowych posad 
i rozwiązać stosunek służbowy w Gali­
cji, a na posadzie w Królestwie mogli­
by liczyć jedynie na takie pobory, jakie 
ustanowiono dla nauczycieli, wprost dla 
tamtejszych szkół przyjętych.

Podając to do publicznej wiadomości, 
c. k. Rada szk. kraj., oznajmia, że na 
przyszłość wszelkie podania, nie zawie­
rające zrzeczenia się na wypadek otrzy­
mania posady nauczycielskiej w Króle­
stwie posady w publicznych szkołach 
ludowych w Galicji, będą petentom 
zwracane, a tylko podania zawierające 
takie wyraźne oświadczenie, będą prze­
syłane właściwym władzom wojskowym.

— „Legiony w ogniu". Pod powyż­
szym tytułem tetatr kinematograficz­
ny „Czary" wyświetla filmę zdjętą na 
rozporządzenie N. K. N w okopach le­
gionowych. Filma ta była już kolejno 
naświetlaną w Wiedniu, Krakowie, 
Lwowie, Lublinie, obecnie ukazała się 
w Radomiu. Zwracają uwagę publicz­
ności afisze rys przed­
stawiające szarżującego ułana na za­
sieki moskiewskie. Zobaczymy więc 
choć w kinie, jak nasi chłopcy walczą 
o wolność z moskalem.

— Wieści od uchodźców. Franciszek 
Sorbian z synem Wincentym z Niekła- 
nia, gub. radomskiej prosi hr. Józefa 
Broel-Platera z dóbr Niekłań Wielki o 
zawiadomienie rodziny i żony Franciszki 
z Okłów i 5-go dzieci z Słotwin, gub. 
orłowsk., dept Oreł.

Roman Sobieszek z Sieciechowa, zie­
mi radomskiej Alojzy Mizerski z Wy­
mysłów, pow. pińskiego, zawiadamiają 
rodziców i krewnych, że są zdrowi i 
żyją jak dawniej. Bolesław Sobieszek 
zdrów. Proszą rodziców o wiadomość.

Drostwo Tadeuszowstwo Rakowscy z 
Radomia z dziećmi w Kursku, w hote­
lu Półtorackicb, są zdrowi i troszczą się 
o rodzinę z ziemi radomskiej i z Warsza­
wy. .

Antoni Pacikiewicz prosi znajomych 
o zawiadomienie żony Anny i rodziny 
w Skarżysku (Bzin) albo w Ostrowcu, 
gub, radomskiej, że jest zdrów, pracuje 
jako ślusarz na kolei w Moskwie, po­
wodzi mu się dobrze, synowie: Adam, 
Stanisław i Hubert żyją i są zdrowi. 
Prosi o wiadomości, czy wszyscy żyją, 
gdzie mieszkają i czy otrzymali wysłane 
200 rubli, a wyśle więcej. Adres: Mo­
skwa, ul. Wielka Butyrska N? i3 m.i3.

Rezerwiści z gub, radomskiej: Kolak 
Henryk z pow. Kozienickiego gm. Po­
liczna i Mendelman Jankiel ze Zwolenia 
zawiadamiają rodziny, że są zdrowi.

— Z teatru. Komunikują nam: To­
warzystwo Henryka Czarneckiego gości 
u nas ostatni tydzień. Nie wątpimy, że, 
jak przez cały swój pobyt dotychczaso­
wy, tak i w tym ostatnim tygodniu cie­
szyć się będzie stałem powodzeniem.

Na jutro afisz zapowiada komiczną 
operetkę „Żołnierze w klasztorze", w 
której udział przyjmują pp. Celińska, 
Leonowicz, Bańkowska, .-ózefowiczowa, 
Miller, Józefowicz, Piekarski, Szelągów- 
ski i inni. W akcie I polka „Muszkie- 
terka" ukł. F. Bańkowskiego.

W niedzielę „Wesoła wdówka" na 
benefis Józefa Józefowicza.

W poniedziałek towarzystwo przyj­
muje udział w uroczystym przedstawie­
niu ku uczczeniu H. Sienkiewicza, odegra­
ne będzie „Ogiem i Mieczem".

We wtorek „Lizistrata".

JL SOCZEK nntvk MS" Poleca duży wybór przyborów fotogra-
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= Wykaz chorób zakaźnych według 
Wydziału zdrowia publicznego za dz. 10 
b.m. Tyfus plamisty. Skaryszewska 71, 
— 1 przyp. Tyfus brzuszny: Piaski 29, 
Wałowa 15 — 2 przyp. Szkarlatyna: 
Grodzka 2, Spacerowa 23,-2 przyp. 
Ospa-. Wałowa 33—1, przyp.

Z ziemi Radomskiej.
-j- Napad bandytów. Piszą nam z Ko­

zienic: Dnia 8 b. m. dokonano śmiałego 
napadu na właściciela Czarnolasu p. 
Stanisława Zawadzkiego. Napadu do­
konało kilku bandytów uzbrojonych w 
mauzery, którzy zdołali podobno wy­
musić na p. Zawadzkim 3 tys. rb. przy- 
czem go pobito i wpakowano dwie ku­
le w nogę i rękę. Za oddalającemi się 
bandytami wysłano pogoń konną i wi­
dziano ich uciekających ale ponieważ 
stale się ostrzeliwali, goniący zaś nie po­
siadali broni, musiano zaprzestać pogoni 
i bandyci umnęli bezkarnie. Okolica 
jest przerażona wypadkiem niezmiernie 
śmiałego napadu, zwłaszcza wobec gę­
stych posterunków żandarmerji austryja- 
ckiej po wsiach, co utrudniało organizo­
wanie się szajek złodziejskich i bandy­
ckich.

> Rocznica oswobodzenia Lublinia. 
Pierwszą rocznicę wejścia., Logjonów 
polskich obchodził Lublin uroczyście. 
Dnia 30 iipca odbyło się w kościele 
Powizytkowskim uroczyste nabożeńswo, 
przy udziale licznych tłumów publicz­
ności. Pisma poświęciły gorące wspo­
mnienia historycznej chwili. „Ziemia 
lubelska" pisze między innymi w arty­
kule wstępnym:

„Dziś dla Lublina upływa nie tylko 
rok zwalenia jarzma moskiewskiego, 
lecz i rok krwawych zapasów, które 
pod hasłem zmartwychstania Polski ca­
łej, wszczęli jego synowie, zaciągnąw­
szy się gromadnie w szeregi legjonowe.

Rok ten, w którym Lublin niejedno­
krotnie dawał wyraz swego zupełnego 
zespolenia z walczącymi u granic Pol­
ski, sprawę polską jako zagadnienie 
międzynarodowe wysunął znowu na plan 
pierwszy".

je L e e rjjvi jj
, losfjtiit rolniczy w Połowach.

Wiedeń. (BK). Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: Czyniąc zadość życze­
niom kół interesowanych Naczolna Komen­
da Armji zajęła się uruchomieniem in­
stytutu rolniczego w Puławach. W tym 

celu profesor uniwersytetu krakowskiego, 
Dr. Karol 8urzycki, wypracował program 
oraz w dalszym ciągu prowadzone są na 
miejscu studja. Na podstawie tych prac 
przygotowanych i po zatwierdzeniu ich przez 
odnośne organa fachowe Dr. Surzycki zosta­
nie upoważniony do wyszukania w sposób 
niekrępowany potrzebnego personelu na 
wypadek uruchomienia zakładu i postara­
nia się o siły pomocniczo.

Sejm mienili o wojnie i pokoju
Budapeszt (BK.) Na posiedzeniu 

sejmu przed porządkiem dziennym za­
brał głos poseł Karolyi i zastrzegał się 
przeciw wiadomościom i rozszerzanym 
przez pewno pisma zagraniczne, jakoby 
był zwolennikiem pokoju za wszelką 
cenę i dlatego pragnął pokoju osobne­
go z Rosją, oraz jakoby to stanowiło 
przyczynę rozłamu w partji niezawi­
słości. Partja jego pragnie, aby woj­
na przyniosła zwycięstwo, skutkiem 
czego musiałby być zawarty trwały po­
kój na demokratycznych podstawach. 
Karolyi występuje dalej przeciw twier­
dzeniu, jakoby rozłam w partji nieza­
wisłości wywołany był niebezpieczeń­
stwem rumuńskiem i oświadcza, że w 
jakikolwiek sposów ułożyłaby się sytua­
cja Rumunji, niech świat cały wie, że 
gdyby Rumunja zaatakowała Węgry, 
wówczas jak długo żyć będzie choćby 
jeden Węgier, każdy taki atak odpar­
ty zostanie z największą stanowczością. 
W siedmiogrodzkich górach spotkałby 
atakujący, nie ludzi, lecz tygrysy. (Bu­
rzliwe oklaski)

Także hr. Apponyi przemamiał w 
tym samym duchu.

Prez. ministrów Tisza podkreśla, że 
partja niezawisłości była zagranicą 0- 
szczerczo przedstawiana, co w rumuń­
skiej opinji publicznej jako też u koa­
licji wywarło pewne wrażenie. Prez. 
ministrów przyłącza się do wywodów 
Karolyigo.

„Nie wywołaliśmy wojny, lecz bę­
dziemy ją prowadzić w celu obrony 
naszej całości norodowej. Wszak i dziś 
jeszcze zupełnie publicznie zapowiada 
się podział monarchji a zwłaszcza Wę­
gier i ćhcą się dzielić krwawymi ka­
wałami naszego ciała. Dopóki to bę­
dzie miało miejsce, w Izbie tej nie mo­
że być mowy o pokoju, lecz o wojnie", 
(długotrwałe oklaski).

Wszyscy jesteśmy gotowi do hono­
rowego i przyzwoitego pokoju, lecz w 
tej chwili niema różnicy zdań a ani tu 
w Izbie, ani w całym kraju. Obowięz- 
kiera naszym jest walczyć z natężeniem 
wszystkich sił aż do zwycięstwa. (Bu 
rzliwe oklaski).

Thiaumont znowu w rękach 
Niemców.

Paryż. (BK). Wczorajszy komunikat 
francuski donosi, że po odparciu licznych 
ataków Niemców, usadowili się oni znowu 
w forcie Thiaumont, a Francuzi posiada­
ją dalej najbliższe dostępy do fortu.

Kanclerz w Radzie związkowoj
Monachjum. (BK.) Jak donosi ba­

warski dziennik urzędowy, na wczoraj- 
szem posiedzeniu Komisji Rady związ­
kowej dla polityki zagranicznej kan­
clerz dał wyczerpujący obraz ogólnej 
sytuacji politycznej, przyczem omawia­
no wszystkie aktualne sprawy. Komi­
sja zgodziła się z kanclerzem w wierze 
w zwycięstwo i jednogłośnie z solida­
ryzowała się z polityką kanclorza.

Rumunja sprzedajc zboże państwom 
centralnym

Bukareszt (BK.) Pomiędzy rumuń­
ską główną komisją wywozową pod 
przewodnictwem ministra rolnictwa 
Constantinescu, i przedstawicielami 
państw”centralnych doszło do skutku po­
rozumienie w sprawie zakupu jęczmie­
nia browarnego i grochu ze zbiorów 
tegorocznych. Rumunja oddaje do roz­
porządzenia około 2,000 wagonów gro­
chu i 6,000 wagonów jęczmienia bro­
warnego. Cenę za wagon grochu usta­
nowiono na 5,600 lei, a za wagon jęcz­
mienia 4500 lei.

Nowy atak na Anglję
Berlin. (BK.) Urzędowo: Kilka na­

szych eskadr lotniczych w nocy z d. 
8 na 9 sierpnia znów zaatakowało An­
glję, punkty operacyjne marynarki an­
gielskiej na wybrzeżu wschodnim i za­
kłady przemysłowe znaczenia wojenne­
go w hrabstwach nadbrzeżnych North- 
cumberlandu aż do Norfolk. Na wszy­
stkie te okolice rzucono licznie bomby 
wybuchające, najcięższych kalibrów, 
oraz wzniecające ogień. Skutki były 
wszędzie widoczne. Pomimo gwałtow­
nego ostrzeliwania samolotów, zarówno 
z lądu jak i w świetle reflektorówgwszy- 
stkie powróciły cało.

Londyn. (BK.) B. Reutera donosi, 
że podczas ostatniego napadu na An­
glję zabite zostały 3 kobiety i 1 dzie­
cko, zranionych 14 osób. Znaczniejszej 
szkody wojskowej nie było.

Walki na morzu.
Berlin. (BE). Urzędowo: Jedna z nie­

mieckich łodzi podwodnych zatopiła na 
morzu Półnoenem w czasie od 31 lipca 
do 5 bm. 13 angielskich parowców ry­
backich i 1 parowiec węglowy.

Zażegnanie strejku w Ameryce.
Nowy - Jork. (BK.) Groźba strejku 

400.000 robotników kolejowych została 
zażegnana. Obie strony zgodziły się na 
sąd rozjemczy.

Kongres studentów rumuńskich
Bukareszt. (B. K.) W dniach 5 i 6 

bm. obradował tu nadzwyczajny kongres 
studentów, mający na colu porozumie­
nie młodzieży akademickiej z inteli­
gencją, w sprawach narodowych. Kon­
gres był bardzo słabo obesłany. W 
czasie demonstracji ulicznej, którą za­
kończył się kongres, pośród kilkusot 
studentów widać było znanych agita­
torów partji zjednoczonej.

Eksplozja w rumuńskiej fabryce 
X prochu

Bukareszt. (BK). W fabryce prochu 
Dudeszt pod Bukaresztem wydarzyła się 
eksplozja. Kilku oficerów i żołnierzy zo­
stało zabitych i rannych. Król i minister 
wojny udali się na miejaee wypadku. 
Przyczyna eksplozji niewiadoma.

Bukareszt (BK) Przyczyną eksplozji by­
ło zapalenie się rezerwuaru z eterem. Zni­
szczeniu uległo 10.000 klg. eteru i 6000 
klg. alkoholu. Fabryka jest w ruchu. Licz­
ba ofiar wynosi 62 zabitych, w tern kiero­
wnik fabryki Albu, i 108 rannych.

Francuska
bona do 6-letaiego chłopczyka znajdzie 
posadę na wsi. Wiadomość w Redakcji. 
TwMaTTwfiHtoiS...

przestrzeń 15 włókowa z zabudowaniami 
gospodarczeini na warunkach przystępnych 
Wiadomość w Redakcji. 277—5

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za pozwoleniem cenzury wojennej.

Druk „J, K, Trzebiński“-Rad(im.


